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Część Urzędowa,.
—  Z  Petersburga  14 (26) styczn ia . —  

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  Najwyżej rozkazać raczył:  
z powo du  zgonu Jego  Ces. -król .  Wys.  Arcy-księcia 
Józefa Palatyna W ę g ie r s k i e g o  przywdziać u Naj
wyższego dwo ru  żałobę na 4 ry  tygodnie,  ze zwykłe-  
mi podziałami,  poczynając t akową od d. I2go  b. m.

Przez rozkaz Najwyższy w dniu 11 (23)  stycznia 
1847 r. wydany,  liczący się po kawalerj i  a zostaj ą
cy do szczególnych poruczeń przy Wi leńsk im,  Gro
dzieńskim, Mińskim, i Kowieńskim jene ra l - gub ern a -  
torze,  podpu łkownik  hrabia R zew u sk i, aw an sow a
nym zostaje na pułkownika,  z pozos tawieniem go 
przy dotychczasowych obowiązkach z l iczeniem się 
po armji.

Przez tenże rozkaz podpu łkownik  Kubańskiego 
pułku strzelców K u lczy ck i , przeniesionym zostaje 
do StawTopolskiego pułku s trzelców pieszych.

B iu r o  W arszaw skiego  O ber-P o licm ajstra . - -  P o
daje niniejszem do publicznćj wiadomości :  że Franci 
szek P u rzyck i  rządzca hotelu Bawarsk iego,  za n iedo
pełnianie przepisów policyjnych a mianowicie niemel- 
dowanie przybyłych do lioleln osób ,  ukarany został 
t r zydn iowym aresztem i usunięty od sprawowania  o- 
bowiązków rządzcy.

B iu ro  W arszaw skiego  O b e r - P olicm a jstra . —  PP.  
właściciele i rządzcy domó w zwrócą baczną uwagę 
na poniżej wymien ione osoby,  a mianowicie:  Józefę 
W i śn i ew ską ,  lat  30,  o kradzież obwinioną,  z pod do
zoru wójta gminy Tarchomin zbiegłą;  — Bogus ława

Fajfet,  lat 30,  zarzutem kradzieży obciążonego: 
Kazimierza Prochalskiego,  lat 24,  włościanina dóbr  
Uawosławiec ,  o zbrodnią kradzieży obwin ionego,  
w t ransporcie  ze stacji Proszowice zbiegłego;—  J ó 
zefa Klimatę owczarza,  lat 27,  o zbrodnią podpale
nia kradzież i przeniewierzęnie się obwinionego,  z 
aresztu detencvjnego miasta Żarek zbiegłego;—  F r a n 
ciszka Chmielewskiego,  lat 42,  p rawomocnemi  w y 
rokami za kradzież na odcierpienie kary w domu po
prawy sądzonego:— Marjannę Mickiewiczową,  lat 24,  
o kradzież poszlakowaną; —  Was i lowa  N., lat 30,  
z P rus pochodzącego;— Lug ę  lat 20,  rodem z A d a 
mowa,  gminy Machory,  o kradzież obwinioną,  An-  
nę Bugajską,  lat 24,  q zbrodnią kradzieży obwinio
ną i po dokonanej  zbrodni z e w s i D ą b r o w y  zbiegłą;—  
a jeżeliby która z nich w ich posesjach zamieszkanie 
obrała ,  najbliższą władzę policyjną zawiadomić o tćm 
niezaniedbają.  _____________

W iadom ości s  K a u ka zu .
(Dokończenie) .

Po powrocie do obozu kolumny pułkownika b a i o -  
na W r e w sk i eg o  2go,  co miało miejsce około godziny 
Ićj  z południa,  bezzwłocznie wysłaną hy*a n° w a  k o 
lumna pod dowódz twem pułkownika barona Mullera 
Zakamelsk iego w kierunku rzeki Martanu.  Kolumna 
ta rozpędziwszy naprzód ogniera ai ł*c r ]i nieprzyja
ciela, tu i owdzie się gromadzącego,  zniszczyła fol
warki  w t \ m  kierunku się znajdujące,  w czćm niedo-  
znala wielkiój ze strony Czeczeńców przeszkody.  —  
W  dniach grudnia  t . g.  p o d t b u i t i  kon-



t ynuowało się niszczenie osiadłości  okolicznych w i o 
sek bez żadnej straty z naszej s t rony.  T łumy górali 
oczekujące naszych wojsk za rzeką A r g u n e m ,  p rze 
konały się o niepodob ieńs twie  zasłonienia folwarków 
Aldańskich.  A gdy ich jeździć zbywać zaczęło na fu
rażu,  zebranie całe rozeszło się do domów,  część tyl
ko piechoty pozostała wierną s w em u  przywódzcy 
Naibowi Nurali.  —  W  dniu 19 oddział  wojska na
szego złożony z 4ch batal jonów piechoty i 200 koni jaz
dy, wysłanym był pod wiedzą podpułkownika Kiszyń- 
skiego" w k ierunku rzeki Sunzy dla z rekognoskowa-  
nia miejscowości  między obozem a tak zwanym Złob-  
nym- ok op em ,  oraz po p rawym brzegu Sunzy doAuł-  
j u r tu. —  w  dniu 20 grudnia  ot rzymano wiadomość,  
że Naib Nurali  ze znacznym oddziałem znajduje się 
w e  wsi Rosznia.  Bezwłocznie j enerał - le j tna t  F rej tag 
rozkazał  pułkownikowi  baronowi  M u l l e r - Z a k a m e l -  
skiemu wziąść oddział  wojska z 5ciu batal jonów pie
choty,  4ch  secin jazdy i 6ciu dział złożony, i uderzyć 
byst ro  na nieprzyjaciela,  aby w samym zarodzie roz 
pędzić j ego zamierzone zebranie .— Nazajutrz ze św i 
t e m  dnia,  wojska nasze ukazały się pod Bosznią.  
S t rwożeni  tern niespodziewanćm zjawieniem się woj
ska mieszkańcy,  w największym pośpiechu opuścdi 
mieszkania i skryli się w gęstwinie przyległego lasu; 
podobnież uczynił g łówny przywódzca Naib Nurali,  
nie dawszy ani j ednego prawie wystrzału.  W  saklach 
zabrano dwie f ami l je , równie  mnós two  rogacizny i 
owiec dostało się w nasze ręce; og romna ilość siana 
p rzygo towanego tu z rozkazu Szatmla dla koni jego 
artylerji,  stała się pas twą płomieni.  W  dniu tym z na- 
szćj s t rony zostało 3ch ranionych i 3ch niższych s to -  

ni lekką otrzymało kontuzję.  — W  dniu 21 grudnia 
olumna z 5ciu batal jonów pięchoty,  2ch secin kon

nicy i 4ch  dział złożona,  pod dowództwem pu łkowni 
ka barona W r e w sk ie g o  2 - g o ,  zniszczyła wiele fol
w a r k ó w  między rzekami Martanem i Rosznią położo
nych.  Przy odwroc ie  tej kolumny do obozu,  Cz e
czeńcy dali kilka wystrzałów do naszych f lankierów,  
przYCzem otrzymał  kontuzję jeden kozak. —  W  dniu 
2 2  “g rudnia podpu łkownik  Kjszyński wysłanym był 
z 4 ma batal jonami piechoty dla wyrąbania lasu na 
odległość wystrzału ręcznej brom po obu s t ronach 
drogi między Cha dyr - Ju r t e ra  i cmen ta rzem Chaki. 
K u  wieczorowi wyrąb szeroki był już go towym,  i w 
t en  sposób zabezpieczoną została komunikacja w tym 
tak ważnym kie runku.— Przy rąbaniu lasu 3ch Cze
czeńców dostało się w nasze ręce.  S tra ty  w ludziach

nie było żadnćj.  — Dopiąwszy w ten sposób zamie
rzonego  celu,  jenerał - l e j tnant  Frej tag w dniu 23 g r u 
dnia zwinąwszy obóz,  wyruszył  zp n w ro te m d o t w ie r -  
dzv Groźnej prawym brzegiem rzeki Martany po n o -  
wo-oczyszczonćj  drodze w k ierunku Ż łobnego  oko
pu. —  W  tych miejscach wysokie i skaliste brzegi 
Sunzy,  u trudza ły mocno p rzeprawę  wojska.  Nieza-  
niedbał  z tego korzystać Naib Saubdu ła .  Urządzi
wszy bowiem pod zasłoną nieprzebytych błot  b a t e -  
r ję z kilku dział złożoną, dał  z niej kilka razy ognia,  
lecz z powodu zbytecznej odległości ,  kule nie zrzą
dziły nam żaduej szkody,  a wkrótce też artylerja na
sza zmusiła działa Czeczeńców do milczenia. Tegoż  
samego  dnia jeszcze ku wieczorowi  wojska nasze 
przybyły do twierdzy Groźnej ,  a następnie rozeszły 
się na zimowe kwatery.  —  Zburzen ie  Ałdyńskich fol
w ark ów  sprawi ło  silne wrażenie na Czeczeńcach,  a 
wycięcie okolicznych lasów pozbawiło ich schron ie 
nia, k tóre  dotąd uważali  za n iedostępne.— Mieszkań
cy zburzonych wsi przenieśl i  się w okolicę Czarnych 
Gór  i tam założyli nowe  siedziby. — Okoliczności  
wskażą dalszy kierunek działań naszych,  w czasie 
zimy zamierzonych.

W iadom ości miejscowe.
Dnia wczorajszego przybyło do W a r sz a w y  koleją 

żelazną osób 238 ,  wyjechało 145.
W  przyszłą niedzielę w czasie 6 -ć j  maskarady  w 

Tea t rze  Wielkim danem będzie widowisko ka rnawa
łowe  pod tytułem: K a rn a w a ł w  R zym ie  w 2ch obr a 
zach, 5ciu zmianach ze śp iewami i tańcami ,  myśl do 
uk ładu wzięta z romansu Monte Christo,  A leksandra  
Dumas ,  nowa  dekoracja pędzla JP .  Głowackiego de
koratora t e a t r ó w . —  C z ę ś ć  lsza.  Dekorac ja  plac 
publiczny, wszys tk iedomyui luminowane,  okna ozdo
bione rożno-ko lo rowemi  firankami,  ganki bogatemi  
makatami  w g łę b i  schody p rowadzące do pałacu Ro-  
spoli .—  C z ę ś ć  2ga:  O dgłos d zw o n u  M o n te -G lo rio ;  
ze wszystkich st ron g romadzą się t łumnie  maski,  do 
mina,  arlekiny, pierroty,  wieśniacy,  panowie,  maski  
charakterystyczne,  mieszkańcy z domó w wychodzą 
d rzwiami ,  o k n a m i ,  mnós two  ciekawych zapełnia 
ganki,  sienie, schody pałacu,  okna,  chór  po chórze .— 
O braz \ s z y  nieruchom y: na odgłos muzyki do tańca,  
t ancerze wykonywają tarantellę,  powozy napełnione 
maskami przejeżdżają g łębią.— C z ę ś ć  2cia: wcho 
dzą sprzedający świece,  (moccolet t i )  maski  ro zku-  
pują je,  zapalają, scena rozwidnia s i^zu pc ł n i e ,  m a -
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ski gas ząsob ieswiece ,  zapalają. C z ę ś ć  4ta: obraz  
2 -g i n ieruchom y, laniec powtórny,  śpiew,  maski  ci
skają na siebie mąką,  gwar ,  ruch,  ka rnawał  w całym 
szale zapustnym. —  C z ę ś ć  óta: uderzen ie  d zw o n u  
p ow tó rn e , wszystkie świat ła  gasną,  powozy spiesznie 
odjeżdżają,  wszystko niknie, scena tak j ak była w 
I - s z y m  obrazie.

Na balu danym w dniu wczorajszym w salach r e 
du towych  na korzyść ubogich pod opieką W a r s z a w 
skiego towarzystwa dobroczynności  zostających,  znaj
dowało się osób  807.

W ia do mo ść  o osobach zaślubionych w upłynio-  
nym miesiącu styczniu r. b., to p a ra fj i  sto. h r z y z a :  
Kra jewski  Józef  urzęd. ,  z Marjanną S t rachowską  przy 
matce; Stępow-ski Jan  egzekutor ,  z Salomeją Niebo-  
r o w s ką  wdową;  Sosiński  Franciszek ob. ,  z Antoniną 
Rybicką  przy rodzicach; Ender l ing  Patrycy fabrykant  
luster,  z Marjanną Eichmil ler  przy rodzicach; Kisze-  
liuski Maksymiijan tokarz,  z Józefą Trzmielewską 
przy rodzicach;  Leśniewicz Grzegorz postrzygacz,  z 
D o ro t ą  Hiller  służącą; Dąbrowski  Karol  szewc,  z S a 
lomeą Konopińską przy familji; Sega Tomasz s to 
larz,  z Pauliną Kurowską  służ.; Słupecki  Stanis ław 
szewc,  z Barba rą  Pawłowską służ.; Kościelski A n to 
ni szczotkarz,  z Katarzyną Boruską służ.; Mass L u 
dwik  puszkarz,  z Ka ta rzyną .Truszkowską służ; C ie-  
ś lewski  Wojciech  kotlarz,  z Paul iną Zal ińską przy 
rodzicach;  Michel Józef  felczer,  z Pauliną Se rwa tow -  
ską przy matce;  Jarocki  Adolf  podoficer,  z Marjanną 
Jaruszkiewicz przy famlji ;  Boczkowski  S tan i s ł aw 
służ.,  z Salomeją S ławińską służ.; Z ło tkowski  Stan.  
służ-, z E leonorą Pichelską służ.; Foch  J ó z e f  służ.,  
z Pauliną Palczewską przy matce;  E de r  Franciszek 
czel. zduński,  z Magdaleną Dymond  służ.; Boczk ie-  
wicz Józef wyrób. ,  z Teklą Nowicką przy ojcu.

W c zo r a j  w Tea t rze  Rozmaitości  po D zieciach  ż o ł 
n ierskich  przywołany JP .  Król ikowski  2 - k r o ć ;  po 
Vendecie JP .  Żółkowski .

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
Aleksandrowicz S t an .ob .  z Radomin nr. 500,  B u r 

ski Tom.  ob. z Piaseczny nr. 495,  Bardzyński Zygm. 
ob.  z So ko łow nr. 570.  Brzeski Maksym,  ob.  z Z a 
wad  nr. 625,  Drojewski  Jan ob. zGolomina nr .  625 ,  
Frytz  Ja n  obyw.  z Zakrzewa nr.  500,  Grąbczewski  
W a w r z e n i e c o b .  z Pokrzywnicy nr. 2673 ,  Ja cho ł -  
kowski  Jan ob. z Nieborowa nr.  413,  Koch Emil ja 
ar tystka z Prus nr.  5.56, Karwowsk i  Józef  ob. z Bor 
kowic nr, 490 ,  Kobierzycki  Bolesław ob. z Kal ino

wy nr. 613,  Kriger  Wojc ie ch  obyw.  z Rzukowa nr.  
634,  Kosowski  Karol  ob. z Woł yn ia  nr.  443 ,  K o -  
ciubski Stan.  ob.  z Radomia nr. 116, Lipczyński  
Józef  ob. z Tyszowic nr.  485,  Mniewski  Feliks ob.  
z Kutna nr.  570,  Pęczkowski  Kazim. ob.  z Janowa  
nr.  2684,  Roez le r  Karol  ob.  z Pacyny nr.  584 ,  R y 
dzewski  Ksaw.  ob.  zKure jwic  nr. 625 , .Skrzypkowski  
Hen.  ob. z W il k ów  nr. 603 ,  Skarb ek  Karol  hr.  z D ra z-  
gowa nr. 5 8 4 ,  Szlubowski  Korwin ob.  z Radzynia 
nr. 584,  Stami rowsk i  Józef ob. z Kamion nr.  584 ,  
Słoński  Aleks,  aptek,  z Drezna nr.  626,  Smol iński  
Jan ob. z Puł tuska nr.  500,  Wl achAlo izy  art .  d ram.  
z P rus  nr.  556 ,  Zajączkowski  Ferd.  ob.  z Ros ławic 
nr.  584,  Zamojski  Stan.  hr .  z Podzamcza nr.  47 2 ,  
Żebrowski  W a le n ty  ob.  z Jask nr. 2682.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Brzeszczyński  Wasi l i  major  z n ru  625 do P iot rko

wa,  Burha rd  Stan.  ob.  z nru 6 3 4  do Wik łow a ,  Oho-  
brzyński  Sewer .  ob. z nru 556  w gub.  Płocką,  Ge-  
klicb Karól  kup.  z nru 556  do Łodzi ,  Gorczyński Igu.  
ob.  z nru 500  do Goślubia,  Jeziorański  Mich.  ob. z nru 
625  do Byków,  Je rzmanowsk i  Aleks,  z nru 584 do Kor
win,  Karnkowsk i  Józ e f  ob.  z nru 2 6 8 4  do P a j e w a ,  
Kuczewski  Jan ob. z nru 586  do Starościna,  K re to -  
wicz Pius ob.  z nru 55 6  do Olechowca,  Krasowski  
Zenon  ob. z nru 5 8 4  do Radomia ,  Lewińsk i  Herman  
kupiec z nru 019  do Wroc ławka ,  Rzewnicki  Stanis.  
ob. z n ru  6 3 4  do D ą br ow a ,  Rudowsk i  Hi lary obyw.  
z nru 2 6 8 2  do Ciecierska,  Snewsk i  Andrz.  obyw.  
z'nru 603 do Przedborza,  Srednicki  Ludwik  o b . z n r u  
5 84  do Korwic,  W ą so w ic z  W i to ld  ob. z n ru  5 0 0  
do Mikołajewic.   ___________

Roimaitości.
Z Ł O W R O G I E  PTAKI .

(Dalszy ciąg.)
Zaledwie Deve reux  ostatnich s łów domówił ,  wsta

no od stołu; a gdy się towarzystwo już rozejść miało 
obróci ł  się jeszcze do Emy  i rzekł:

Oto  przyszło mi właśnie na myśl,  iż k o m n a t a  paru 
je s t  bardzo odległa,  i zbywa pani n a  u s ł u d z e .  I rzyszlę 
jej Murzynkę,  którą przeszłego roku tutaj kupi łem,  a 
która teraz na okręcie posługuje.  Może ona zostać przy 
pani,  dopokąd razem bawić będziemy, a jeżeli z nami 
odpłyniesz,  wtedy będziesz ją miała i nadal  do u -  
s lugi .“

Słowa to w y r z e k ł  Devereux tak szczerze i natu
ralnie,  uie p r z y w i ą z u j ą c  najmniejszej wagi do swój



grzeczności ,  k tóra j ednakże w obecnych okoiiczno-  
śniach nadzwyczajnie wielką cenę dla E m y  miała,— 
iż bez oczekiwania nawe t  jój podzięki,  wziął  kape 
lusz, i z lekka ukłoniwszy się, wyszedł  z izby. Ta 
chwila rozst r zygnęła p rawie zupełnie powątpiewania  
Emy:  czy się ma powierzyć okrętowi  murzyńskiema ,  
alboli nie.  Kto w chęci przysłużenia się komuś  d r u 
giemu,  własnćj  pozbawia się usługi ,  a przytem naj
mniejszego p rawa do wdzięczności  sobie  nie rości,  o 
tym byłoby niesprawiedl iwością sądzić, iż większćj 
przysługi  z takąż samą bezinteresownością,  wyświad
czyć nie jest  zdolen.  To powtarzała  sobie E m a  us ta 
wicznie;  a tak dojrzał  w nićj zamiarodpłynienia z De-  
vereux 'm,  gdyby samo urządzenie okrętu niewolni
czego nie wydało się jój zbyt odst raszającćm i przy-  
króm.

W  krotce  nadeszła Murzynka,  o którój Devereux 
wspomniał .  Byłato przystojna kobieta około lat t rzy
dziestu,  o rysach twarzy znamionujących rozsądek,  
wyrażająca się łamaną angielszczyzną.  Na uprzejme 
zapytanie Emy  oświadczyła,  iż się nazywa Mehana,  
j e s t  żoną naczelnika murzyńskiego z głębi kraju,  i że 
przed dwoma laty przez wojowników króla Piotra w 
niewolę wziętą została.  Gdy Ema  nadmieni ła,  iż ka
pitan zapewne ła skawie  z nią się obc h od z i ; u śmie 
chnę ła  się Murzynka ozięble, a zapytana,  czyje j  mąż 
jeszcze żyje i czy ma ona dzieci? —  odpowiedziała:  iż 
męża jej nie było natenczas w domu,  gdy ją  schwy
tano,  a zatem nie wie,  co się z nim dzieje; dzieci zaś 
zginęły w jćj oczach,  zamordowane przez nieprzyja
ciół. Obojętność,  z jaką o tym svypadku mówiła ,  zda
wała się usprawiedl iwiać poniekąd twierdzenie ka 
pitana iż. .Murzyni są dziećmi, albo raczej zwierzętami.  

Dwa  nas tępne dnie minęły jak poprzednie.  Dev e
reu x  okazywał  się dla Emy pełnym udziału,  nie będąc 
j ednakże  bynajmniej  nat rętnym,  i ani wspomina ł  na 
w e t  o zamierzonćj podróży.  Kapitan Hobson ,  sternik 
i maj tkowie przyspasabiab się do dłuższego poby tu ;  
tylko pan John  Smith był niepocieszonym. Żalił  się 
n ieustannie i narzekał ,  a widząc brudnych Murzynów 
paradujących w j ego  frakach i wytwornych kamizel
kach aksamitnych,  które,  jak nigdy dodać nie o mi es z 
kał ,  tyle a tyle f u n tó w g o  kosztowały,  o mało od zmy
słów nie odchodził .  S mu tne  widoki dłuższego bawie
nia w tym, jak się wyrażał ,  przeklętym, zwierzęcym 
kraju,  dokąd jedynie szatańska mściwość kurek ma t
ki Carey, okręt  zagnała; przywodziły go do rozpaczy, 
a usłyszawszy od Emy w se k re c i * , iż ona dli  u m 
knięcia  zabójczego stron tych klimatu,  pravrdopodo»

buie na okręcie niewolniczym do Kuby odpłynie;  za
klinał ją biedny pan Smith  na klęczkach, aby nakło
niła kapi tana do zabrania go z sobą.  (D. c. n.)

doniesienia.
Bank Polski. Gdy ogłoszona przez bank na dzień 14(201  

stycznia r. b. licytacja na dostawę ciernia dla zakładu warzelni 
soli w  Ciechocinku nie doszła do skutku, przeto w dniu 14 (2G) 
lutego r. h. o godzinie 12ćj w  południe, w sali posiedzeń banku, 
odbędzie się nowa przez opieczętow ane deklaracje. — Warunki 
tćj dostawy przejrzeć można kazdodziennie wyjąwszy dni św ią
teczne, w godzinach od 9ćj z rana do 2ej po południk w biurze 
naczelnika kancelarji banku polskiego w W arszawie i w kance- 
larji naczelnika zakładu warzelni soli w C iechocinku.— Ważniej
sze z tych warunków są następujące: Licytacja odbędzie się na 
dostaw ę frzechset kóp ciernia w snopach, mających się dostawić  
do ostatniego lipca r. b. i zacznie się od ceny rubli srebr. osm na- 
stu za kopę z dostawą— Podejmujący 'się dostawy za najniższą 
cenę otrzyma przybicie.— Z należytości za ciernie przypadającej, 
potrącony będzie procent jeden od sta, na fundusz stowarzysze
nia górniczego braterskiego. — Vadium do licytacji wym agane 
jest w kwocie rs. 540, a kaucja do samej dostawy w kwocie rs. 
1,350. Deklaracje wyraźne, nieskrobane ani przekreślane, wszel
kie liczby literami obejmujące, podług formy przepisami w ska
zanej napisane, opieczętowane i do własnych rąk prezesa banku 
adresowane, przyjmowane będą do chwili na licytację oznaczo- 
* ej» to jest do dnia 14 (20) lutego r. b. do godziny 12(0 w połu
dnie. -W arszawa unia 15 (27) stycznia 1847 r. —  Prezes, radzca 
tajny, J. 1 ymoivski. Naczelnik kancelarji, Łubkowski.

^  handlu win i korzeni przy ulicy Miodowej, w pa- 
*acu K ochanowskiego, jutro i w każdy następny 
piątek, można będzie dostać SZCZUPAKA św ieże
go, na sposób holenderski, tak samo jak był nie

gdyś w handlu Karola Biernackiego sporządzany; o czem lubo-
w m ków  tejże ryby, mam honor zaw iadom ić. A. SłlialuAski.

  —1
Dziś danym będzie BAL w 

2  pobytu szanownych gos'ci i 
Sś czaka. — Dominik Martin.

D
c Uzl! w j'aw'arni w domu Bocka przy ulicy Nowo-

enatorskiej, g rać  będzie JP an  C hojnacki z tow a-
NsBBk. T g r7-y.szenicm fortepianu i violonczeli. celniejsze ulw o-
n ' h te?0CZesnych kompozytorów.

nr CiV)V'urTi p rł? u'“ Trębackiej, wprost domu Slejnkelera  nr. oaz, grac i śp iew ać będą pp. Noires.
kn w slL W ,larni, w  CaRie  ,U belle vu f  Pr?-y rogu ulicy Kra- 
. . r / n  6iPrZe< m,esCle wprost kr-rfla Zygmunta na lszem  piętrze 
grac będzie z komnama M ichnm nski

, J EATR WIELKI. Dziś, po Nowym teatrze zam iastDiabełka. 
oędą obrazy, i zabawa z tańcami.

TKATH ROZMA.TOSCl. Jutro, Stacja w llu lczy. Szubry  nowa 
komedja. Doatur meilycyny.

Dziś z rana zimna stop. 0 , wczoraj w pot. ciepła 9 top 0  
W ysokosa wody na Wiśle stop 3 cali 2.

Pociągi drogi żelaznćj odchodzą codziennie 
Z W arsiaw y do Częstochowy i z Częstocho
wy do Warszawy o godzinie !)ćj rano; z War- 
azswy do Łowicza o godzinie lOćj rano; zŁ o- 
wieia do Warszawy o godzinie 2 3 /4  po po
łudniu. r r


